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Naprzeciw niej siedziała jej krewniaczka, starsza
0 parę la t Tekla Orlewska i zupełną z nią stanowiła 
różnicę. Wyższa wzrostem, jasna blondynka, oczu nie
bieskich, białego a rumianego lica, uderzała na pierwsze 
spojrzenie wdziękiem swej urody. Wesoła, uśmiechnięta, 
jakby chciała mówió o szcżęściu życia, jakie w całśj 
pełności poczuwała. Zdawała się starszą nad wiek swój, 
lubo zaczynała dopiero rok dziewiętnasty życia. Patrząc 
na swą przyjaciółkę, zasępiła się chwilowo i rzekła do 
niój:

— Tociu! co ci je s t?  w idzę ' niepokój w twych 
oczach, które mówią mi wyraźnie, że twoje serce chore; 
jakieś nowe myśli zamąciły twoją główkę.

Tekla Żurowska na te  słowa podniosła oczy, a spoj
rzawszy na towarzyszkę, z cicha łkając, rzuciła się w jej 
objęcia.

— Wyspowiadaj mi się, Tociu, a to ulży twemu 
sercu. Siadaj kochanie, otrzyj z łez swoje oczęta,
1 mów, ale mów cicho, bo ciocia Brygida, jak  każda 
starsza panna nadzwyczaj ciekawa i lubi podsłuchiwać. — 
Kiedy jednakże Tocia, opuściwszy smutnie głowę, słowa 
wyrzec nie mogła, przyjaciółka zaczęła z cicha mówić 
coraz weselszym tonem, patrząc, jak  się jój oblicze wy
jaśnia, i radość zaczyna wybijać.

— Panna prezesówna z wolnem serduszkiem przy
jechała do Międzyborza, ale już zamyślała się często 
w domu i drodze; prawda, wiek to już po tem u doj
rzały, bo zaczynamy siedmnasty rok życia. J a  ci, moja 
Tociu, mogę śmiało m atkow ać, bom o całe prawie dwa 
la ta  starsza. W e dworze I h n a t o w s k i m  i ojciec i m a
tka, sąsiedzi i przyjaciele, wszyscy unosili się nad je 
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nerałem Kościuszko, opowiadali jego czyny bohaterskie 
w Ameryce, gorącą przyjaźń z W aszyngtonem: i trzeba 
takiego zdarzenia, że panna prezesówna zamieszkała na
przeciw kwatery jenerała, że już go kilka razy z bliska 
widziała, że nawet w ogródku doktora rozmawiała, a grze
czny jenerał serdecznie rączki ucałował Toci. Odtąd 
panna prezesówna zamyśla się często, wzdycha ja k  p ta 
szek w klatce, siadywa w okienku niby z robotą, ale 
rączki jej spoczywają nieczynne, a spojrzenie idzie tam , 
jak  ciotka Brygida powiada: „ g d z i e  s e r c e ,  t a m  oc z y , “ 
bo panna prezesówna panu jenerałowi bardzo sprzyja.

N a te  słowa Tocia głęboko, ale swobodnie odet
chnęła, jakby kamień spadł jej z piersi. Krasna nie
zwykłym rumieńcem, m ałą rączką zakryła usta przyja
ciółce z radosnym uśmiechem. Orlewska śmiejąc się 
także wesoło, spojrzawszy w okno, szepnęła jej do 
ucha:

— Spojrzyj na ganek — już • siedzi pan Tadeusz.
Jenerał rzeczywiście zajął teraz ulubione sobie m iej

sce na ławeczce, z którój mógł widzieć dogodnie okno 
panny Żurowskiej. Tocia rzuciła ukradkiem spojrzenie, 
ale spuściła zaraz głowę, jakby nic nie widziała, gdy 
w tej chwili drzwi się roztwarły i weszła wystrojona 
panna Brygida Żurowska, siostra prezesa, nie podwią
zana szafranową husteczką. Włosy gładko uczesane zdo
biła wiązanka niezapominajek z różą.

Orlewska dała znak tajemny przyjaciółce, a sama 
nieznacznie zapuściła firankę okna. Tocia poskoczyła 
wesoło, a całując ciotkę w rękę:

— Jakże się spało cioteczce? spytała.
— Dobrze! wybornie! odrzekła panna Tekla.
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—  A zkąd to wiesz m oja Tekluniu? mówi zdzi
wiona panna Brygida.

—  Widzę to po twojem żywem spojrzeniu, cioteczko, 
po świeżym rumieńcu na twarzy, po tych ruchach po
staci, pełnych życia i wdzięku.

Panna Brygida, ucieszona tern pochlebstwem rozu
mnej a przebiegłej panny T ekli, ucałowała obiedwie 
z nadzwyczajną czułością i zaczęła sen swój opowiadać, 
z którego na przemiany wróżyła pomyślną i niepomy
ślną dolę dla siebie.

— Ale cóż tak, moje panny, z zasłonionem siedzicie 
oknem, takie świeże powietrze, aż miło oddychać. Po
zwólcie, niech okno otworzę.

Świeży powiew, pełen balsamicznej woni, napełnił 
zaraz pokój cały; panna Brygida, stała chwilę w otwar- 
tem  oknie, a potćm rzekła:

—  Panny! patrzcie z daleka, nasz jenerał widać 
jedzie na mustrę, bo dosiada ślicznego konia. O ! O ! zbiera 
się widać cały sztab jego, ho już panowie rotmistrze 
Potocki i Zaremba pęd zą : pan porucznik Kniaziewicz sie
dzi na koniu, pan Kwaśniewski biegnie do stajni, a ten 
wartogłów Raciborski, harcując przed dworem, kłauia mi 
się i białą chustką powiewa na pozdrowienie. Moje 
panny, usuńcie się dalej, jeszcze trochę dalej. Nie wy
pada stać nam w oknie.

—  Ciocia niech przecie dygnie ładnie pięknemu 
kadetowi.

— Że chłopiec piękny, to prawda, bo to jak  krew 
z mlekiem a żywy jak  iskra: ale młokos, młokos, po
wiem dzieciuch.

Tymczasem nadjechali galopem Potocki z Zarembą 
i pokłonili się stojącej w oknie pannie Brygidzie, która dy
gnęła nisko. Zaledwie stanęli na podwórzu kwatery je 
nerała, po krótkićj rozmowie Kościuszko zsiadł z konia j  
i wszedł do dworu, a sztab cały wolnym stępem wy- | 
ruszył za miasto. Wszyscy kłaniali się grzecznie urado
wanej ciotce, która każdem u oddzielny poświęciła ukłon 
Panna Tekla, przez głowę jej >wszystko widziała, i śmiała 
się serdecznie z Tocią; po chwili ciocia odeszła, pod 
pozorem zajęcia gospodarskiego, a obiedwie przyjaciółki 
usiadły przy otwartem oknie swobodne i radosne. Przed 
gankiem kwatery jenerała, luzak przeprowadzał osio
dłanego karego arabczyka. Dzielny rumak grzebał zie
mię kopytem, podnosił m ałą a zgrabną głowę, parskał 
ochoczo i co chwila zrywał się do podskoków. Niedługo 
wyszedł na ganek Kościuszko, dosiadł karego, który 
teraz sta ł spokojnie, ale zaledwie poczuł jeźdźca na so
bie, zaczął jak  w tańcu wyprawiać korbety. — Jenerał, 
już wsiadając, dostrzegł obie dziewice: zwolna podje
chawszy pod okno, spojrzał na piętro i spotkały się jego 
oczy z oczyma wymownemi prezesównej. Zdjął roga
tywkę, przycisnął do serca i skłonił głowę z poszanowa
niem. W  całem tern poruszeniu malowało się powa
żnie głębokie uczucie.

— Patrz, Tociu! jak  nam się ślicznie pokłonił: tak 
pozdrawiali panie swych myśli i serca dawni na tu rn ie 
jach rycerze!

Tocia może nie słyszała tych słów przyjaciółki, wy
powiedzianych z zapałem, bo oczy, myśl i serce posłała 
za jeźdzcem, który kilka jeszcze razy zwrócił głowę ku 
stronie otwartego okna i kłaniał amarantową konfederatką!

III.
Prezes Maciej Żurowski liczył właśnie pięćdziesiąt 

la t z .gó rą . Urodzony za Sasów, wychowany w szkołach 
Jezuitów, całą charakterystykę dawnego szlachcica pol
skiego w sobie zespolił. K lejnot szlachecki ze złotą 
wolnością i l i b e r u m  v e t o  cenił najwyżej. Kiedy je 
dnakże na zniesienie l i b e r u m  v e t o  daremnie się zży
mał, nigdy nie mógł zapomnieć tego tak  dro
giego przywileju każdego b e n e  n a t u s  e t  p o s s e s s i o -  
n a t u s ,  że s z l a c h c i c  n a  z a g r o d z i e ,  r ó w n y  w o j e 
w o d z i e .

Szorstkość jezuickiego chowu okrzesał i wygładził 
na dworze króla Stanisława Augusta'. Przy koronacyi 
jego jako oficer przybocznej straży jechał w orszaku no
wego króla. W śród zcudzoziemczałego dworu, na któ
rym wyszydzano w każdej chwili i przy każdej sposo
bności, jak  ubiór, tak zwyczaj a obyczaj narodowy, zo- 
wiąc go grubym s a rm  a ty  z m e m , w tej to chwili, za
pomniał i o złotćj wolności i o l i b e r u m  v e t o ,  godząc 
się z nowym porządkiem rzeczy i wyobrażeń. Opuści
wszy dwór królewski, był deputatem  na trybunał lubel
ski, następnie marszałkowa! na sejmiku, pełnił później 
obowiązki komisarza cywilno-wojskowego, w ostatku 
sprawował urząd prezesa na Podolu. Nieposzlakowanej 
prawości, z cnót obywatelskich szanowany, znany był 
z pobożności i miłosiernych uczynków. Prędzej żonie, 
córce, krewnemu odmówił spełnienia prośby, niż obce
mu, bo trzym ał się tej zasady, iż swoim udzielając, dla 
siebie tylko niejako rob ił: odejmując zaś sobie, lub 
swoim, wypełnia dopiero obowiązek względem Boga 
i bliźniego. Obdarzony bystrą pamięcją, zasięgając wspo
mnieniem la t dawnych, na co sam patrzał, lub żywem 
słowem tradycyi pochwycił um iał opowiadać zajmujące 
wypadki, których żaden historyk, żaden d y a r y u s z  ani 
S i l v a  R e r u m  nieprzechowało, z czasów Jan a  Sobie
skiego, którego podług zwyczaju w Rzeczypospolitej zwa
no królem S o b k i e m ,  z napadu Szwedów pod Karolem 
X II, ze zdarzeń za królów A ugusta I I  i III i z pier
wszych la t panowania Stanisława Augusta. Ożeniony 
z W isłocką, szczególnićj m iłował i szanował swoję p a 
n i e n k ę ,  jak  zawsze nazywał małżonkę, która, będąc wą
tłego zdrowia, potrzebowała czułej opieki i pełnego delika
tności obejścia. Prezes przy wszystkich przymiotach 
był gwałtownego charakteru i skory do wybuchu, ale 
jedno słowo jego panienki, jedno spojrzenie było dosta- 
tecznem do pohamowania się w uniesieniu. Jeżeli się 
zdarzyło, że zapłakała ze wzruszenia, lub z powodu zby
tniego uniesienia małżonka, zadraśnięta ostrśm  jego sło
wem, pan Maciej na kolanach przepraszał swoję pa
nienkę, dopóki na jej wdzięczne oblicze nie wywołał 
uśm iechu!

— Oj! mój Macieju! Macieju! za często grzeszysz, 
a potem przepraszasz! To były jedyne słowa wymówki

| przywiązanej żony.
Tegoż dnia siedzieli oboje w sali, w poobiednej po

rze, przy otwartych drzwiach na ganek, gdy weszła pan
na Brygida, strojniej jeszcze przybrana, jak  rano, z bu
kiecikiem róż u boku i zapowiedziała odwiedziny sztabu 

i jenerała Kościuszki.
— Rad będę poznać panów oficerów; wszystko znać
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dzielni ludzie a i jeźdźcy dobrzy. W idziałem  ich wczo
ra j na m ustrze a to  każdy mój M o c i siedzi ja k  przy
k u ty : naw et ten  kadecik Raciborski, do którego panna 
siostra słodkie, ja k  m i mówiono, robi oczka, wszak to  
mój M o c i jeździec nad jeźdźcam i!

— K tóż to , panu bratu , ta k ą  ploteczkę ulepił, za
p y ta ła  z m ałem  uniesieniem  panna B rygida: wszakże to 
dziecko!

— Zapewnie mój M o c i ,  m oja panno siostro, ale 
d e  g u s t i b u s  n o n  e s t  d i s p u t a n d u m :  tandem  j e 
ździec co się zowie, a ja k i zwinny i zręczny! W czoraj 
p e r  e x e m p l u m  w najtęższym  galopie, rzuciwszy konfe- 
deratkg na ziemię, zatoczył swoim dzielnym siwkiem 
i podniósł j ą  z ziemi. Ażem z radości ucałow ał p a 
cholę: bod i człowiek w jego wieku um iał tak ie  sz tu 
czki. Raz, gdym  w przytom ności króla Jegom ości w ła 
zienkach chustkę, rzuconą przez p an ią  G rabow ską na 
drogę, w pełnym  galopie podniósł, to król Jegom ośd aż 
zbladł z przerażenia, bo m yślał, jako m i sam  m ówił, że 
kark muszę skręcid.

—  M oja Brygisiu, rzek ła prezesowa, bądź ta k  do
b rą  i każ przygotowad kawy a poślej do cukiernika.

— W szystko będzie dobrze! już urządziłam  i kaw a 
i  ciasta gotowe.

— D ajże m i buziaczka, kochana Brygisiu.

— A gdzież nasze dwie Teklusie? zapytał prezes.
— Siedzą w swoim pokoiku, zajęte dywanem dla 

tu te jszśj K ary: ale zaraz je  uwiadom ię o spodziewanych 
odwiedzinach. To wyrzekłszy, panna B rygida pobiegła 
wesoło do ubocznego pokoju, przyw ołując panny do sa li.

Sam a u siad ła  przy oknie, ciągle spoglądając n iespo
kojnie n a  kw aterę jenerała . N agle zerw alaA ię i zaw ołała:

—  Goście spodziewani już  idą!
Jakoż niedługo szczęk pałaszy dał się słyszed 

w przedpokoju: drzwi stary  kredencerz W alen ty  roztw o
rzy ł naścieźaj i wszedł na czele ro tm istrz  P otocki, za 
nim  Zarem ba z Kniaziewiczem , a w końcu K w aśnie
wski z R aciborskim . Prezes pow stawszy, ze staropolską 
gościnnością w ita ł uprzejm ie przybyłych. Do każdego 
przem ów ił z serdecznem  uczuciem. Potocki i tow arzy
sze, ucałowawszy rączki prezesowej, panny B rygidy 
a w osta tku  obu panien, zasiedli w okół sto lika. P re -  
zesówna niespokojnem  okiem spog lądała  to  na ulicę, to  
n a  dwór naprzeciw  stojący, to  n a  drzwi sali, jakby  ocze
k iw ała kogo. Orlewska wyczytała, co się dzieje w je j 
sercu, szepnęła więc z cicha:

— Bądź cierpliw a, niedługo przyjdzie.
Potocki po zagajen iu  rozmowy, zbliżył się do p re 

zesa i rzekł z ukłonem :
— P aństw o dobrodziejstwo zapewne dozwolą, źe 

nasz jen era ł złoży im  swe uszanowanie.
— A mój M o c i  D o b r o d z i e j  u ,  zawołał Żurowski, 

będziemy to m ieli sobie za najw iększy zaszczyt; dla pana 
jenera ła  zawsze u nas ja k  serca ta k  i drzwi o tw arte.

T ocia odwróciła g łow ę, przycisnęła ręk ą  b ijące  
gw ałtow nie serce, kraśny rum ieniec oblał je j oblicze. 
N a szczęście n ik t prócz przyjaciółki nie zw ażał n a  to  
wzruszenie głębokie. Potocki szepnął parę słów na ucho 
Raciborskiem u, który nieznacznie w ybiegł, aby dad znad 
Kościuszce, że go oczekują.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

I I I -

X>o Muzyki.

wiazćlo święta, pośród cieni 
Tego św iata najjaśniejsza,
Z łez, tclinień, woni i promieni 
Urodzona, ty  najlżejsza,
Id e a ln a ! Gwuazcło boża,
Zawieszona u podnóża 
Wszechmocnego Panów Pana 
I  w łzach jego wykąpana —
Tyś je s t niczem nie ujęta,
Trzykroć święta, święta, św ięta!

Pierwsze w świecie uczuć drgnienie 
Je s t  zarazem twem  poczęciem:
Słaba w ówczas — swem zaklęciem, 
Rozdmuchujesz dziś płomienie!
Twa harmonia, gdy owionie 
Pierś człowieka, w net zniewala,
Rwie go z sobą i rozpala 
Iskry  wszystkich uczuć w łonie. 
Dusza jego zachwycona,
Rozkochana, czysta — wzlata,
Na twych dźwiękach uniesiona,
Za granice tego św iata 
I  tam  razem z twem i tony 
Zespolona, ledwie żywa,
Raj ogląda utracony,
I . . .  wraz z tobą się rozpływa.

Kiedy sm utna, rozbolała,
W  niebo wzlecisz — tw oja skarga 
W ielka, straszna i wspaniała,
W szystko skrwawi i potarga,
Bo tw a boleść tak  przeczysta,
T aka wielka, tak a  złota,
Ja k  w ylana ta  Iza C hrysta 
Za ród ludzki na Golgota!

Córo św iatła! ty  natchniona! 
Równej sobie tu  na ziemi 
Niemasz między siostry swemi 
Prócz poezyi. T y  i O n a !

T y  i O n a  w jedno zlane,
W spierające się wzajemnie,
Rozjaśniacie piekieł c iem nie!
Tyś swem tchnieniem  stopić w stanie 
I  najtw ardsze serca lody!
Ot — już n ikną św iata chłody,
Miłość tylko pozostanie!
Tw a potęga niepojęta. —
Trzykroć św ięta, święta, św ięta!

M. H e r b u r t .

V
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Ofiary ładzi w  Indyach.
(Z ryciną.)

Praw ie u wszystkich ludów pogańskich tak w sta 
rożytnych, jako i nowszych czasach były w użyciu krwa
we ofiary ludzi. Zrodziły je  mętne pojęcia o bóstwie, 
któremu szczególniejsze przypisywano upodobanie we 
krwi najdoskonalszego stworzenia, wylanej ofiarniczym 
nożem kapłana. Rozmaite były pobudki, dla których 
łudzi ofiarowano. I  tak  dawni Celtowie zabijali coro
cznie, młodzieńca, wybranego losem, ażeby tenże bogom 
dokładną dawał wiadomość o wszystkich potrzebach kraju 
i osobiście ich o błogosławieństwo błagał. Grecy przed 
bitw ą salam ińską zabili trzech młodych Persów, chcąc 
szlachetną tą  krwią pobudzić bogów do wzięcia udziału 
w walce. Xerxes kazał raz niemowlę na dwie rozpła
tać części, sądząc, że w ten tylko sposób zdoła odwró
cić gniew bogów od swego wojska. M atka zaś jego, 
królowa Amestrys, kazała aż czternastu ludzi zgładzić, 
jedynie by wyrazić bogom swą wdzięczność za długie 
życie, którćm ją  obdarzyli. Starzy Egipcyanie wrzucali 
co rok dziewicę w nurty Nilu, by mieć urodzaje 
na wiosnę. Zwyczaj zaś zabijania niewolników i jeńców 
wojennych przy pogrzebach znakomitych osób w tym 
celu, ażeby nieboszczyk miał kogoś do posługi na dru
gim świecie, był u wielu ludów starożytnych rozpo
wszechnionym.

Załączona tu  rycina przedstawia jednę z ofiar lu 
dzi, jakie aż do niedawnego czasu były w używaniu 
u indyjskiego pokolenia C h o n d ó w ,  podlegającego obe
cnie berłu W . Brytanii. Je s t to lud ciemny, pełen naj
osobliwszych przesądów i fanatyzmu religijnego. Poje- 
dyńcze jego szczepy m ają oddzielne terry tory a i rządzone 
są przez patryarchów, 'którzy uchodzą za zastępców 
wspólnego wszyskim praojca. W sie ich składają się 
z dwóch długich szeregów domów, które jednę tworzą 
ulicę. Każdy sam sobie buduje dom, którego nigdy nie 
naprawia. Gdy wskutek tego umyślnego zaniedbania 
mieszkań wieś podupadnie, natenczas cała ludność ją  
opuszcza i zakłada sobie nową siedzibę, przy czem z m a- 
teryałów budowlanych dawnej wsi żadnego nie robi użyku. 
Przenoszą się oni tak mniój więcój co 14 la t z miejsca 
na miejsce, czasem nawet wcześniej, gdy ich zabobon 
jak i z dotychczasowej osady wypłoszy. Mimo tego na 
pół koczowniczego życia, rólnictwo je s t u nich w Wyso
kiem poważaniu. Każdy sam własną rolę uprawia, a na
jem nik je s t u nich zupełnie nieznanym.

W ładza ojcowska u Chondów jest podobnie, jak 
u dawnych Rzymian, nieograniczoną, tak  że syn za ży
cia rodzica nie może i najmniejszego kawałka ziemi na 
własność posiadać. Po śmierci ojca grunt i inwentarz 
żywy przechodzi na potomków płci męzkićj, córki zaś

dostawają tylko sprzęty domowe, gotowiznę i klejnoty. 
Bracia są zobowiązani żywić je  aż do zamążpójścia 
przy którem dawają im  wiano. Zwyczaj ten, który i 
u nas w Polsce był zachowywany, ma tę  dobrą stronę, 
że nie posagi, lecz osobiste zalety zapewniają pannom 
chondyjskim świetne partye. Małżeństwa są dozwolone 
jedynie między osobami, do różnych szczepów należącemi 
i to jak  się zdaje nie tylko z politycznych powodów, 
ażeby ciągłą utrzymywać łączność między pojedyńczemi 
plemionami, lecz także dla zapobieżenia zwiąskom m ał
żeńskim między bliskimi krewnymi.

Kobiety doznawają w ogóle dobrego obejścia i do 
pracy w roli są li podczas żniw używane. Im  jednakże 
przypadała w dawnych czasach najczęściej smutna rola 
baranków ofiarnych przy wszystkich krwawych uroczy
stościach, które wyprawiano na cześć bożka ziemi, zwa
nego T a d o  P e n n o r ,  ażeby odwrócić grożące niebez
pieczeństwo lub dobre żniwo uprosić — albo też na 
cześć M a n e k a  S o r o ,  czerwonego bożka wojny, ażeby 
sobie łaski u niego zaskarbić. Niekiedy i pojedyńczy 
ludzie składali bogom takie ofiary dla przebłagania ich 
gniewu.

Ofiara, którą tu  na rycinie widzimy, je s t prologiem 
wyprawy wojennśj na nieprzyjaciela. Na krawędzi lasu, 
roztaczającego wszystkie bogactwa zwrotnikowej roślin
ności, zebrała się starszyzna, gotowa do boju. N asam - 
przód wbito pal w ziemię, a potem przyprowadzono bie
dną dziewicę, którą już poprzednio naczelnik wybrał 
z liczby t. zw. m e r j a s ó w  czyli kandydatów śmierci. 
Przywiązano ją  do pala, a “‘starcy, krwi chciwi, stanęli 
do koła z podniesionemi włóczniami i nożami. Siwo- 
brodzi dobosze uderzyli w bębenki, stóletni kapłan 
przystąpił do ofiary i wzniósłszy ręce ku niebu, zainto
nował śmiertelny pean. Kilkadziesiąt chrapliwych gło
sów pochwyciło go i podało echu leśnemu. Nieszczęśliwa 
dziewczyna słucha pieśni z niemą rezygnacyą, odwróci
wszy twarz swą na stronę. Biada, gdy śpiew ten dziki 
przycichnie! W tedy cała ta  tłuszcza, pijana szałem wo
jennym, rzuci się, jak  stado jastrzębi, na biedną gołąbkę. 
Rozlegnie się krzyk, rozdzierający uszy, wszystkie mor
dercze narzędzia starców utkwią w odsłonionśj piersi 
dziewicy, a krew ciepła szerokim strumieniem popłynie 
na ziemię. Po chwili wojownicy ci pójdą odważnie po
tykać się z nieprzyjacielem, sądząc, że spełnili uczynek, 
bogom przyjemny. — Okropny zabobon! Szczęściem 
cywilizacya europejska przeniknęła już do tych zamierzc
hłych lasów i położyła tam ę dalszemu krwi rozlewowi.

e.

Sobotnia pogadanka.
Mieszkając od dawna w Poznaniu, znam na palcach dostałem? o tóm nie umiem więcej powiedzieć, jak Dante

wszystkie jego publiczne i prywatne ogrody — choćby o swym czarnym lesie, w którym znalazł wchód do pie-
tylko z posłuchu, lecz o ty m  ogrodzie, który w noc no- kła. Tyle tylko pamiętam, że, wypiwszy na wieczornem
woroczną zwiedziłem, nigdy mnie dotychczas ani głucha posiedzeniu redakcyi w Sylwestra potężny toast na po
wieść nie doszła. Gdzie on leży? i jak  się do niego myślność S o b ó t k i ,  powiedziałem całemu towarzystwu
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„D obra no c!"  i wyszedłem na ulicę. M ając głow ę n a
b itą  m yślam i o obowiązkach sobotniego gawędziarza, 
k tórem  niebacznie na siebie był przyjął, nie uw ażałem , 
k tórędy idę, aż się znalazłem  przed o tw artą  b ram ą ja k ie 
goś pięknego ogrodu.

W idok zielonych drzew i kw itnących róż, oraz sre
brzysta światłość, rozlana dokoła, skusiła m nie wejśó do 
zaczarowanego ustronia. Lecz zaledwie dwa kroki usze
dłem , gdy m i straszny potw ór z jadow itym  wzrokiem 
zabiegł drogę i  przeraźliw ie sy k n ą ł: „S tój śm iałku 1 Tu 
wchodzą tylko l i te ra c i! "  D rżącą ręk ą  sięgnąłem  tedy 
do kieszeni po pierwszy num er S o b ó t k i  i w ydartą 
z niej „P ogadankę" rzuciłem  w paszczę Cerberowi -  w bra- 
ku lepszego p a ten tu  na pism aka. Lecz on podarł j ą  
w m gnieniu oka w strzępy, oślin ił k r y t y c z n ą  żółcią 
i rzucił m i napow rót pod nog i, w ołając drw iąco: „To 
sieczka, panie Y i g i n t i !  Z n ią nie wejdziesz do kró
lestw a peryodyeznej P r a s y ! "

Zawstydzony, zabrałem  się do odwrotu, gdy wtem 
m iluchny odezwał się g łosik : „C erberku tu  do nogi! 
Gdy nie m a gości w galonach, dobry i szaraczkowy 
przychodzień. W puśó go n a ty ch m iast!"  P a trzę  z po
dziwem, kto na m nie ty le łaskaw y i spostrzegam  piękną 
niew iastę w osobliwym stro ju . Suknię m ia ła  uszytą 
z sam ych gazet i  czasopism, naszyjnik nanizany ze zło
tych czcionek; n a  głowie błyszczał między splotam i w ło
sów i dyadem em  z nieśm iertelników  m isterny, k ryszta
łowy kałam arzyk a w ręku  trzym ała  wielkie srebrne 
pióro z szeroko nastrzępioną kiścią. W idząc, że je j się 
przyglądam  z zagapioną m iną, ja k  G rabiec Słowackiego 
galaretow ej Goplanie, przerw ała pierw sza m ilczenie 
i rzekła:

„ J a m  je s t  w ielkopolska P r a s a !  Chceszli zostać 
m ym  rycerzem , synu pióra, to  pójdź za m n ą ."  Pow ie
dziawszy te  słowa, obróciła się z godnością i m a jes ta 
tycznym  krokiem  w stąp iła  na główny chodnik ogrodu 
W  m ilczeniu puściłem  się za nią, zrobiwszy poprzednio 
warczącemu jeszcze u  bram y Zoilowi szyderczy giest 
z pustoty.

Z początku szliśm y między zupem ie gołem i traw n i
kam i. Dopiero na skręcie ujrzałem  dwa krzyżyki na
przeciw siebie, do połowy już w ziem ię zapadłe. N a 
jednym  z nich szarzał zaledwie czytelny napis:

M r ó w k a  P o z n a ń s k a  r. 1821— 1822, 
na drugim  zaś:

W e t e r a n  P o z n a ń s k i  r. 1825— 1826.
„To m ogiły moich pierworodnych dzieci," rzekła 

z lekkiem  westchnieniem  pani P r a s a .  N ieboraczki 
pom arły m i jeszcze w kolebce; m iały zbyt słabe 
piersi a ówmzesna atm osfera nie dostarczyła im  do od
dychania dosyć kw asorodu." Po chwili ukazał się oczom 
naszym  przyjem niejszy widok. K lom by . pysznych kw ia
tów, otoczone w iankiem  drzew i krzewin, nęciły oko do 
siebie, a rój słowików srebrnem i tony m ile pieścił ucho. 
P ieśn i ich jednakże były niezwyczajnie sm ętne i żało- 
śne. N ie dziw! śpiew ały nad grobow cam i, które się 
niebaw em  zaczęły po obu stronach drogi wychylać z pod 
ciemnej cyprysów zieleni.

S trzaskana kolum na z nap isem : O r ę d o w n i k  N a 
u k o w y  (1 8 4 0 —1845) i godłem : S t e t i t  a c e r  i n  a r -  
m i s !  zdaw ała się nieprzyjaźnie patrzeć na stojący po I

drugiej stronie pyszny sarkofag z m arm uru , na k tórym  
złote błyszczały lite ry : TY G O D N IK  L IT E R A C K I i cy
fra 1838— 1846. Opodal w ystrzelił wysoko ku niebu 
obelisk z gran itu , na k tórym  w yryte by ło : R o k  
1 8 4 3 — 1846, o k ilkanaście kroków dalej s ta ł posąg ko
biety, pochylonśj nad urną, na k tórej było nap isane: 
D z i e n n i k  d o m o w y  1840— 1847.

Przewodniczka m oja m ija ła  te  m ogiły z głębokiem  
w zruszeniem , ja k  o tern świadczyły ręce, rozkrzyżowane 
n a  piersiach foczy w dół spuszczone. N agle przyklęknęła 
przy grobowcu, k tóry  z prostego wyciosany był k am ie
nia, lecz szlachetnością struk tu ry  i m is te rną  sw ą rze
źbą wzrok m im o woli do siebie przyciągał. „To było 
najm ilsze me dziecię," szepnęła cichym głosem , poczem 
zdjąwszy z głowy wieniec, złożyła go na grobie. Gdy 
w stała , zbliżyłem  się do kam ienia ze czcią i w yczyta
łem  na nim  napis: P R Z Y JA C IE L  LDDU, L e s z n o  
1834— 1850. O dtąd  postępow aliśm y spieszniejszym  kro
kiem , bo ta  część ogrodu, do k tórej te raz  weszliśm y, 
była posępną i z rzadka tylko posiana skrom nem i krzy
żam i. N a  napisy ich nie zw racałem  uw agi i ty lko j e 
szcze zatrzym ałem  oko na słupie m ogilnym  S z k ó ł k i  
N i e d z i e l n e j  (1837 — 1850) oraz pom niku, p rzedstaw ia
jącym  kulę ziem ską i zdobnym  w nap is: P r z y r o d a  
i p r z e m y s ł  1856— 1858.

Po długiej, niczem nie ożywionej przepraw ie s ta 
nęliśm y wreszcie u k rańca cm entarza, którego pilnow ał 
m ały  grobowiec, chroniący zwłoki T y g o d n i k a  P o 
z n a ń s k i e g o  (1862 - 1 8 6 3 ) ,  oraz w ielkie m auzoleum  
w kształc ie  kapliczki z n a p i s e m P r  z e g l ą d  P o z n a ń s k i  
1845 —1863, i w ierszem : M e n s  v i r i  f o r t i s  s i b i  c o n 
s t a t .  Zdała od nich dostrzegłem  grobowy dół jak ichś 
jedniodniów ek, zarzucony cierniam i i kam ien iam i, do 
którego nie m iałem  ochoty zaglądać.

O detchnąłem , gdy opuściliśm y dziedzinę um arłych, 
lecz widok bynajm niej się nie urozm aicił. B eatryca 
m oja , idąc  ciągle naprzód , rzek ła słabym  g łosem : 
„U chodźm y ztąd , bo m i duszno!" i d la pokrzepienia się 

j przyłożyła do u st trzy  flakoniki z nektarem  literackim , 
przy k tórych  dostrzegłem  etyk ietę  w arszaw ską, krako- 

I w ską i lwowską. P o  chwili świeższe owiało nas powie
trze i ujrzeliśm y się na kw itnącej łące. P ierw szym , 
który nas tu  p o w ita ł,-b y ł wysoki, barczysty mężczyzna 
w pełnej zbroi. Po wielkim mieczu, k tórym  zwykł był 
odbijać krzywe cięcia berlińskich Krzyżaków i karbow ać 
tw arde czerepy K atkow ów  i Aksakowów, poznałem , że 
to je s t  D z i e ń  n i k  P o z n a ń s k i .  Salutow ałem , go za
tem  po wojskowem u,, pani P r a s a  zaś spojrzała na n ie
go z tern zadowolnieniem , jak ie  widok krzepkiego syna 
zwykł wywoływać w czułych m atkach. W  tej chwili 
zbliżył się też i czcigodny Z i e m i a n i n ,  wstawszy 
od popraw nego p ługa am erykańskiego i pięknej owcy 
z rasy N e g re tti,  ażeby złożyć hołd dostojnej swój 
rodzicielce. Skłoniłem  m u się n isko, gdy zaś nadszedł 
i T y g o d n i k  K a t o l i c k i  w długićj rew erendzie, zd ją
łem  czapkę aż do kolan, m ów iąc: L a u d e t u r  J e s u s  
C h r i s t u s !

N a  kanapce z darni a v  pobliżu siedział sędziwy m ę- 
j  drzeć, R o c z n i k  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k ,  

lecz zatopiwszy się w jak im ś pożółkłym pergam inie, czy 
też starosłow iańskićj łzawnicy, nie dosłyszał przyjścia



pani P r a s y ,  a ona nie śm iała mu przerywać uczonych 
dumań. W zrok jój też niebawem w inną stronę się skie
rował, gdzie stała otw arta trum na P r z e g l ą d u  W i e l -  
kop  o l s k i e g o .  Ciało jego, choć od wielu miesięcy le 
żało spowite w śmiertelne czechło, nie było jeszcze ze
psułem, tak  że nieboszczyk zdawał się być tylko le ta r
giem złożony. Przystąpiliśmy do m ar a wspaniała dzie- 
rżycielka srebrnego pióra wymówiła formułkę zmartwych- 
wstańczą: „ L a z a r e ,  v e n i  f o r a s ! “ W  tej samćj 
chwili P r z e g l ą d  podniósł się z trumny i wrócił m ię
dzy żyjących. _

Patrząc w stronę, w którą się oddalał, ujrzałem 
dziwną mogiłę, z której biło światło, rzucając łunę na 
około. Ogniste promienie, wychodzące z ziemi, łączyły 
się w górze i tworzyły jasną  piram idę; tylko na wierz
chołku jej była widną ciemna plam a w kształcie litery 
j o t .  Poznałem, że to O ś w i a t a ,  i zapytałem się mój 
przewodniczki, czyby i tej gorliwej pracownicy nie mo
żna było wskrzesić. Lecz ona, westchnąwszy, wska
zała ręką przed siebie i rzekła: „Niestety tam  nie po
zwolą 1“ Zdziwiony oglądnąłem  się i spostrzegłem wy
soki płot, którego deski na przemian czarno i biało były 
malowane. Odcinał on najpiękniejszą część łąki i za
chodził głęboko w ogród. Ciekawością zdjęty, patizę 
przez szparę do owej zagrody i znajduję w niej same 
nieswojskie twarze. Wzdłuż płotu przechadzała się cała 
gromada woźnych powiatowych i donośnym głosem w dwóch 
językach ogłaszała licytacye i subhasty. W  środku stał jakiś 
pan w czarnym surducie, aż po szyję zapiętym, z białą kra
w atką i honorową oznaką na piersiach. Zdawał się 
nieco z góry spoglądać na sąsiada swego, który miał 
rysy oryentalne, w s c h o d n i  o - n i e m i e c k i  kaszkiet, 
i w tej chwili właśnie był zajęty lulaniem dwóch nowo
narodzonych tygodników. Między rywalami tymi sta ł 
trzeci szermierz w mundurze pioniera kultury — nowi- 
cyusz jeszcze, lecz umiejący wybornie w motylą siatkę 
chwytać czytelników.

„Co to tam  za życie, mój Boże,“ zawołałem mimo 
woli, „a  u nas tak głucho! Prócz politycznych fanfar 

! i fachowych dysput, ni jednej wesołej piosnki nie sły-
1 chać.“ Pani P r a s a ,  usłyszawszy ten zarzut, skinęła

w milczeniu na mnie i zwróciła się w bok do brzozo- 
wego gaju, z którego przez białe drzew gałęzie prze
dzierał się do nas blask ogniska. Zbliżywszy się do 
niego, usłyszeliśmy śp*iew młodćj dziewczyny, która, prze
pasana bylicą, sta ła  przy płonącym stosie drzewa wśród 
licznej rzeszy słuchaczów. Spóźniliśmy się trochę, bo 
w tśj chwili pieśń ucichła i zamiast niej zabrzmiał chór 
głośnych łajań  i wyrzutów, który śpiewaczce o mało co 
lutni nie wytrącił z dłoni. — „To chrzest krytyczny mej 
najmłodszej córy, S o b ó t k i ,  przez który wszystkie moje 
dzieci muszą przechodzić,11 rzekła P r a s a .  „Gdym za
powiedziała jej przyjście, każdy ją  sobie inaczej w wy
obraźni swej wymalował. W idząc dziś zawód, gniewa 
się i łaje m i dziecię. Lecz pójdźmy rozpoznać sprawę.11

N a widok dostojnej wróżki umilkła rzesza a zapła
kana dziewica w te do P r a s y  odezwała się słowa. 
„Szlachetna rodzicielko, ulituj się nad S o b ó t k ą  i osłoń 
ją  swemi skrzydły, gdyż wiele od nieprzyjaciół moich 
cierpieć muszę. Ledwie w prospekcie trwożnie na świat

nosek wychyliłam, zaraz mnie pewien patryarcha 
z p o d  W a w e l u  tak  silnym przywitał szczutkiem, iż 
prawie mnie odbiegła ochota wychodzić między ludzi. 
Teraz dopiero jednę piosnkę zanuciłam, a już mnie po
tępiają. J a  zaś jeszcze im dwanaście razy w tern ćwierć- 
roczu chcę o różnych ciekawych rzeczach śpiewać i du
żo ładnych pokazać obrazków. Cóż można, mój Boże, 
żądać więcej za trzy złote polskie? Gdybym ja  tak, 
jak  moje ciotki w Warszawie, kazała sobie 18 złp. p ła
cić na kwartał, to z pewnością w piękniejszej i sutszej, 
jak  teraz, przychodziłabym szacie. Ależ wedle stawu 
sypie się grobla!“

Umilkła a wróżka tak  przemówiła do zgromadzo
nych: „Jakiekolwiek są wady i niedostatki S o b ó t k i ,  
miejcie łaskawie państwo wzgląd na okoliczności, wśród 
których wyrosła. Chciejcie pamiętać, że w koncercie 
piśmienniczym naszej Wielkopolski panuje p a u s a  l o n -  
g i s s i m a  od la t wielu. Tradycye literackie prawie zu
pełnie w skutek tego zamarły. Trzeba je dopiero wskrze
szać i nowe pokolenie piszących wytwarzać. Choćby to 
pismo młode było najsłabszem, je s t ono jednakże w ka
żdym razie krystalizacyjnym jądrem , około którego świeże 
siły mogą się z czasem grupować i dla tego już sa
mego zasługuje na poparcie. Ostrożne koleżanki jej 
z sąsiednich dzielnic pytają się wprawdzie, czy organ 
nowy u nas w ogóle potrzebny? Lecz niechaj mi zechcą 
wierzyć, że tak jest rzeczywiście. Kto taki czarno-biały 
parkan, jak  ja , ma pod nosem, nie może poprzestać na 
sprowadzaniu duchowego towaru z innych części kraju. 
Trzeba na miejscu fabryki literackiej — raz że tylko 
bliskość jśj może niejeden drzemiący talent do dzia
łalności pobudzić, powtóre, że u nas po małych m ia
steczkach tysiące je s t domów polskich, do których prę- 
dzój tania i olbrzymim aparatem kolportacyjnym rozpo
rządzająca G a r t e n l a u b e  lub S o n n t a g s b l a t t  trafi, 
niż znacznie droższe pismo polskie, 'gdzieś o kilkadzie
s ią t mil ztąd wychodzące. Dla tego niechaj bę
dzie pokój S o b ó t c e ,  która jedyna pod względem ceny 
może współzawodniczyć z całą czeredą pism niemieckich. 
D i x i ! “

Przemówienie to wielkopolskiej P r a s y  trafiło do 
przekonania ludzi światłych a pobłażliwych. — Była 
jednakże gromadka pessymistów, którzy się koniecznie do
magali wyrzucenia z gaju śpiewaczki, powiadając, że 
ona nic nie warta, Do tych obróciła się wróżka z uśmie
chem i grożąc im filuternie paluszkiem na nosie, rze
kła po francuzku: „C’e s t  u n  t e r r i b l e  a v a n t a g e  q u e  
de n’a v o i r  r i e n  f a i t ,  m a i s  i ł  ne  f a u t  p a s  en 
a b u s e r !!“

W  końcu przystąpiła do mnie i rzekła: „Teraz wi
działeś całe moje królestwo, klęknij więc i przyjmij na
maszczenie na paladyna S o b ó tk i .11 Posłuszny, zgiąłem 
kolano a wróżka uderzyła mnie trzykrotnie piórem swem 
po ramieniu i zdjąwszy kiyształowy kałamarzyk z gło
wy swej, wylała mi z niego kilka czarnych kropli na 
czuprynę. Błogosławiąc w tej chwili los, który mnie 
zrobił brunetem, wstałem po dokonanym obrządku, 
wnet rozległ się szum w powietrzu, całe widzenie zni
kło, a ja  znalazłem się w sypialnym mym pokoju na 
łóżku z mocnym bólem głowy. XX.
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ROZMAITOŚCI.

Wyborna rada.
Dwie siostry leżały w jednym pokoju i miały zupełnie ró

wne dzieci, tak iż icli niepodobna było od siebie rozróżnić, zwła
szcza że zupełnie je równo ubierały. Naraz powstaje hałas nie
zmierny. Ojciec wpada z drugiego pokoju i pyta się, co się 
stało? Obiedwie siostry ledwo od łez te  słów kilka wyrzec 
zdołały: Ach moj kochany Ojcze, nieszczęście wielkie! — pia
stunki dzieci przemieniły, tak iż teraz żadna z nas nie w ie,które dzie
cko jest moje, a które siostry. — Uspokójcie się moje córki ko
chane, odrzekł strapiony ojciec. . .  Powiedzcie mi tylko czy wiecie 
z pewnością, iż piastunki przemieniły dzieci? — Wiemy z pe
wnością, zawołały obiedwie zapłakane siostry. — Na to, moje córki 
kochane, najlepsza jest ta  rada — zawyrokował ojciec — niech 
piastunki znowu odmienią dzieci, a każda z was z pewnością 
swoje odzyska.

WnłoHcU logiczny.
Gdy ozdrowieje chory, natura pomoże lekarzowi; a gdy 

umrze, natenczas lekarz pomógł naturze.

Skrzypce blaszane.
Jan Yiotti był sławnym skrzypkiem, urodził się w Piemon

cie, i  został dyrektorem opery w Londynie. W  r. 1819 objął na 
krótki czas także dyrekcyą wielkiej opery w Paryżu. W tym 
to czasie przechadzał się po Elizejskich polach w Paryżu i na
potkał tam biednego niewidomego starca, grającego na blaszanych 
skrzypcach. Mój dziadku, zapytał go się Viotti, czybyście mi 
nie sprzedali swych skrzypcy? — Nie mogę, mój panie, odrzekł 
niewidomy skrzypek, boby mi przyszło inne kupić, a te są mi
n a d e r  d o g o d n e . — Topowiedźciemiprzynajmniej,czemu waszeskrzypce
blaszane? — Nie zawsze byłem ślepy mój panie, lecz po ciężkich, 
mozolnych pracach zestarzałem się i zaniewidziałem, a może był
bym i umarł z głodu, gdyby mój poczciwy bratunek Eustachy, 
co tu  w Paryżu jes t blachnierzem, nie przyszedł mi w pomoc. On to 
mniewziął do siebie i żywi teraz choćsammatylko30sous tygodniowo 
(około 12 śrbr.) i wyżywienie. Mój Boże! Zawołałem, gdybym 
miał skrzypce, tobym coś zarobił, a nie był tobie mój synu takim 
ciężarem. Po tygodniu przyniósł on mi skrzypce blaszane, które 
sam zrobił z odrzynków za pozwoleniem m ajstra i  dał mi je, 
mówiąc: nie bój się stryju, chociaż je  upuścisz, nie pękną. Takto 
z łaski mego kochanego bratunka mam skrzypce, żywię się grą 
i jeszcze mu czasem kilka sous do domu przynoszę.

  Dwadzieścia franków (około 32 Zł. poi.) dam zanie, rzekł
Yiotti: możecie sobie kupić lepsze i jeszcze wam co zbędzie; ale 
pozwólcie mi ich doświadczyć. — To mówiąc, wziął Yiotti owe bla
szane skrzypce w ręce, i zagrał ostro. W jednej chwili, mnóstwo 
ludzi się zebrało, bo każdy był ciekawy dowiedzieć się co to znaczy, 
że pierwszy dyrektor opery gra n a  blaszanych skrzypcach'przy nie
widomym dziadku. Przytem zebrał się naturalnie ładny grosz 
dla biedaka.

— Oho! zawołał niewidomy skrzypek, gdy Yiotti grać prze
stał — widzę, że wyborne mam skrzypce; nie dam ich od 40 fran
ków. — Dobrze, dobrze, odrzekł Yiotti, i . , ,  dał mu 40 franków 
za blaszane skrzypce, do których dziwną powziął sympatyą.

Dotychczas nie miały one wyższej wartości, lecz teraz na
zwisko nowego właściciela i historya oryginalnego ich zakupu 
podniosły je do wysokości antykwarskiej pamiątki. Na licytacyi 
spuścizny Viottego, gdy się rozległ głos wywoływacza: skrzypce 
blaszane, kto co da za nie? podano początkowo tylko 1 funt 
szterlingów (40 Złot. poi.), leczfnatychmiast 10 funtów zawołał 
d rug i,... 20 funtów ... 50 funtów... 100 funtów ... 150 funtów... 
po pierwsze... po drugie. . .  i po trzecie... Przybito w końcu Anglikowi 
skrzypce blaszane za 150 .funtów czyli za 1000 talarów, które 
nowo kupione w składzie, kosztowałyby zaledwie 2 złote polskie.

Tak więc kilkanaście pociągnień smyczka, zrobionych genial
ną ręką, podwyższyły wartość lichego instrumentu właśnie o 3,000 
razy. Dobrzeby to było, gdyby tak  każdy mógł fabrykować oso
bliwości historyczne, lecz niestety przywilej ten posiadają tylko 
sławni ludzie. ^  & T.

Yauezka dyplomaty.
Talleyrand mawiał: Chcesz być miłym gościem w towarzy

stwie, słuchaj z uwagą nieraz już powtarzanych wiadomości i śmiej 
się z odgrzewanych dowcipów.

Yagła zmiana frontu.

Aleksander Dumas był raz na obiedzie u doktora iGital, 
który się liczył do pierwszych znakomitości lekarskich iw Mar
sylii. Po obiedzie, kiedy wszyscy goście przeszli dojsalonu na 
czarną kawę, gospodarz domu prosił poetę, żeby zaszczycił jego 
album czterema wierszami swego utworu.

„Dobrze", odparł gość i wziąwszy ołówek, napisał natych
miast te  kilka wierszy:

Odkąd mój przyjaciel Gital 
Marsylię swą praktyką darzy,
Zburzony został szp ital...

„Pochlebco!“ przerwał mu gospodarz, który z ciekawością patrzał 
przez ramię piszącego.

W tej chwili Dumas dodał ostatni wiersz:
I  kilka przybyło cmentarzy.

Zdania moralne.

Lepiej zmoknąć, niż utonąć.

Kto pochlebstwa słucha, zaprzedaje się bez pieniędzy.

Doświadczenie przyświeca człowiekowi, jak gwiazda polarna 
tylko wieczorem.

Kto się zwierza gadatliwemu i pożycza marnotrawcy, znajdzie ta 
jemnicę swą wszędzie, pieniędzy zaś nigdzie nie znajdzie.

Wiele zyskał, kto stracił palec, by ocalić rękę.

Szarada.

Pierwsze owoc — futro wtóre,
A za wszystko biją w skórę.

(Rozwiązanie zagadki w nr. 1: Żóratv.)

Wiadomość o nowych książkach.
K o z ło w s k i ,  K. Gry i zabawy dla młodzieży. lGo. 232 str. i 8

tablic rycin. 22'/2 sgr. Zawiera opis blisko 300 różnych j
gier tak na wolnem powietrzu jak  w pokoju — tak  dla |
młodzieży jak i dorosłych.

O ry l. Komedya z przedmieścia ze śpiewem, w jednym akcie. 8o.
88 str. 5 sgr. Komedya ta  mianowicie dla Towarzystw 
Rzemieślniczych jes t przeznaczoną.

P a m ię tn ik i  P a n a  K am  e r to n a ,  wydał L. Potocki. 3 tomy.
8o. 876 str. 2 tal. 15 sgr. Zawiera bardzo ciekawe
szczegóły we formie pamiętnika o Litwie i Żmudzi czę
ściach dawnej Polski — prawie dotąd nie znane. Cena na
der umiarkowana.

S c h m i t t ,  H e n ry k . Dzieje panowania Stanisława Augusta.
Tom I. 396 stron. Prenum erata na całe dzieło w 4 to
mach tylko 5 tal. 10 sgr.

Dzieje niniejsze odznaczać się mają bezstronnością kry
tyki, sumiennością opracowania i nizką ceną, która nastę
pnie znacznie podwyższoną zostanie.

Księgarnia BI. Leltgebra.
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